(
    Zwierzątka siedzą w barze. Nagle ktoś kopniakiem otwiera drzwi. Wchodzi zając                        i mówi: 
- Te, lew, wyjdźmy na chwilę. Musimy porozmawiać. 
Lew: - Dobra. Chodźmy i pogadajmy. 
Po kwadransie lew wraca zlany krwią. 
- No co ? Nie przewidziałem, że przez agrest będzie uciekał.                             

(
       Mały żółw pyta mamę: 
- Mogę iść na dwór pobawić się z kolegami? 
- Możesz, tylko nie biegaj bo się spocisz. 
(
      Mówi lew do żaby: 
- Ale ty jesteś brzydka... Jesteś zielona, oślizgła i masz strasznie wyłupiaste oczy.             W ogóle nie można na ciebie patrzeć! 
Na to żaba (cichutko): 
- Ja... Ja po prostu ostatnio dużo chorowałam...                        

(
Jakie jest największe niebezpieczeństwo śpiącego nietoperza? 
... rozwolnienie.                          

(
  Rozmawiają dwaj koledzy: 
- Poszedłem wczoraj z żoną do ZOO. 
- I jak? 
- Nie wzięli...                

(
Mąż oglądając mecz w telewizji, zasnął na kanapie. Żona go budzi: 
- Wstawaj, już dziesiąta! 
- Tak?! A kto ją strzelił?...                   

(
 Kochanie, dlaczego ty mówisz mój dom, moja kanapa? Powiedz chociaż raz nasze. 
- Zosiu, gdzie są nasze kalesony?                 

(
Idą dwa koty przez pustynię. Mija godzina, dwie, trzy i nagle jeden mówi:
-Ty stary, nie ogarniam tej kuwety.            

(
 Kanar do pasażera w autobusie:
-Bilecik proszę!
Na to pasażer:
-Kierowca sprzedaje!   
(
   Pożar... żona i mąż wybiegają na dwór.. Żona mówi: - Nie ma tego złego... po raz pierwszy od ślubu wyszliśmy gdzieś razem!
(
Zięć do teścia: - Sssss? - Sssss sssss!
Tłumaczenie: - Jest żmija? - Są obie.                   

(
   W akademickiej stołówce rozmawia trzech studentów:
- Ja Sylwestra spędziłem na Kanarach, mówię wam, super laseczki, kąpiel w morzu, drinki                     z parasolkami, cudo - zagaja pierwszy.
- A ja - przechwala się drugi - byłem w Alpach. Narty, dziewczyny zarumienione od mrozu, grzane wino do łóżka, coś wspaniałego.
- A co ty robiłeś? - pytają trzeciego.
- A ja siedziałem razem z wami w pokoju, tylko nie paliłem tego świństwa!                       

(
W nocy o 3.00 pielęgniarka budzi pacjenta:
- Panie Kowalski niechże się pan obudzi!
Mocno jeszcze zaspany pacjent pyta:
- Tak siostro, co się stało?
Pielęgniarka na to:
- Zapomniałam dać panu tabletki na sen! 

(
Późna noc. Pijany mąż wraca do domu, cała gęba w szmince i pudrze, na progu żona go pyta: - Co to ma znaczyć?!, - Kochanie, nie uwierzysz, pobiłem się z klaunem...
(
   Przychodzi pijany mąż do domu. W drzwiach zastaje żonę, która zwraca się do niego:
- Piłeś? - Nie piłem - odpowiada mąż.
- Piłeś? - powtarza żona.
- Nie piłem. - To powiedz: "Gibraltar".
- Piłem...  
(
Świeżo zaślubiona kobieta poszła do swojej przyjaciółki.
- No i jak ci się z nim żyje? - spytała przyjaciółka.
- Fatalnie - zaczęła się skarżyć panna młoda - Je jak świnia, nie myje się, śmierdzi jak skunks i wszędzie zostawia swoje brudne ciuchy. Jak patrzę na niego to robi mi się mdło i prawie nie jem, bo nic nie mogę przełknąć.
- Cóż - odrzekła przyjaciółka. - Dlaczego go nie zostawisz?
- Jeszcze trochę. Najpierw chcę z pięć kilo schudnąć. 
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